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w eksped, miesięcznie 1,50 ał z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy» 
mania przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko» 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
aowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
menta. Za dział ogłoszen. redakcja nie edpowiąde. 
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NOWY RZĄD. 


Rząd premjera płk. Sławka rozpoczął urzędo- 
wanie. 

Dla całego kraju fakt powierzenia przez P, 
Prezydenta Rzplitej steru rządów właśnie płk. 
Sławkowi — posiada w obecnej chwili swoją wy- 
mowę znacznie głębszą i istotniejszą, niż jakakol- 
wiek poprzednia zmiana na fotelu premjera w 0- 
kresie doby pomajowej. Fakt ten jest bowiem pod- 
kreśleniem nietylko tego, iż zasadnicza linja pro- 
śramowa obozu pomajowego literalnie w niczem 
nie ulegnie i nie może ulec nawet najmniejszemu 
zachwianiu, — ale że właśnie jest tą jedyną linją 
politycznego działania, która w warunkach pol- 
skiej rzeczywistości prowadzi do realizacji kon- 
kretnych celów państwowych. 

` Wszelkie dotychczasowe, skądkolwiek podej- 
mowane próby w kierunku stworzenia platformy 
lub przynajmniej możliwości współpracy pomię- 
dzy czynnikami decydującemi o losach polityki 
kraju t. j. między rządem a sejmem, — zawiodły, 
Nikt w Polsce nie ma chyba wątpliwości, że za- 
wiodły one z wyłącznej, świadomej winy sejmu, 
Sejm był tym destrukcyjnym czynnikiem, który 
zaślepiwszy się na głucho w swym szale zasadni- 
czej negacji, stale odrzucał wszelkie możliwości 
porozumienia w tym kierunku. Sejm i jego- za- 
chowanie sprawiały, że najważniejszy z postula- 
tów państwowego życia polskiego, postulat na- 
prawy dotychczasowego ustroju, — przez blisko 
półtora roku od otwarcia kadencji sejmowej nie 
mógł się doczekać nawet rozpoczęcia dyskusii 
nad nim, — kiedy zaś wreszcie, dzięki stanowcze- 
mit wystąpieniu Klubu BBWR, dyskusja ta się roz- 
poczęła, opozycyjny sejm wszelkiemi sposobami i 
środkami przez szereg miesięcy starał się ją zwi- 
kłać, zahamować i zniweczyć, byle tylko nie do- 
puścić do jej definitywnego załatwienia. Sejm był 
tym czynnikiem, który zaciekle przeciwstawiając 
się zmianie ustroju, mającej pociągnąć za sobą 
przedewszystkiem ograniczenie dotychczasowej 
bezkarności partyjnej w traktowaniu spraw pań- 
stwa, — nie cofał się przed najbardziej nawet nie- 
godziwemi środkami walki, podkopując autorytet 
rządu i państwa w oczach społeczeństwa i zagra- 
nicy, stwarzając fikcie zarzutów i ciągając mini- 
strów przed Trybunał Stanu. Sejm był tym czyn- 
nikiem, który sam niezdolny do jakiejkoiwiek po- 
zytywnej pracy, wszelkiemi sposobami i środkami 
podrywał twórczą pracę rządów pomajowych nad 
gruntowaniem polskiego stanowiska mocarstwo- 
wego wewnątrz i zewnątrz kraju, Sejm był tym 
czynnikiem, który w swych niegodziwych „roz- 
śrywkach” ze znienawidzonym przezeń systemem 
rządzenia nie wahał się ostatnio, podczas nie- 
zmiernie ciężkiego kryzysu gospodarczego, w od- 
stępie zaledwie dziesięciu tygodni obalić kolejno 
dwa gabinety: dra Świtalskiegśo i prof. Bartla, a 
następnie udaremnić cynicznie nawet tak pokojo- 
we misje tworzenia nowego gabinetu, jak misja 
prof. Szymańskiego i misja posła Jana Piłsud- 
skiego. 

Należało podziwiać ten ogromny spokój i tę 
ogromną cierpliwość, z jaką Twórca przełomowe- 
go zwrotu w historji Polski Odrodzonej, Marszałek 
Piłsudski, usiłował wpłynąć na zmianę opozycyj- 
nego postępowania sejmu i wstrzymać go w jego 
niszczycielskich zapędach. Ani Marszałek Piłsud- 
ski ani obóz ludzi z Nim idących, nie niają sobie 
dziś nic do wyrzucenia. W ciągu dwóch lat trwa- 
nia obecnej kadencji sejmowej tylekrotnie skła- 
dane dowody chęci stworzenia normalnych sto- 
sunków: państwowego życia i tylekrotnie, pod każ- 
dym względem, składane realne dowody twórczej 
pracy obozu pomajowego dla kraju, — uwalniają 
dziś od tłumaczenia komukolwiek tej prawdy. Na- 
tomiast sejm, jako opozycyjna większość poselska, 


Wąbrzeźno, czwartek 3 kwietnia 1930 r. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


+ o Za ogłosz, pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
atr. J.łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 

M szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła- 
szaniu, „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek, Skrzynka poczio- 
wa 23. Redakcja i administracja ul, Mickiewicza 1) 


Telefon 80. Konte ezekowe P. K, O. Poznań 204,252 


Dziś wschód słońca 5,40 zachód 6,30 
Jutro „ » 538 » 6,31 
Pojut. , 8 383.153 6,33 
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Nowy sezon polityczny. 


W poniedziałek rozpoczął się nowy sezon poli- 
tyczny. Po naprężonej sesji budżetowej, po dwu- 
krotnych przesileniach rządowych — dzień wczo- 
rajszy był dniem wielkiego wytchnienii politycz- 
nego, 

Na terenie parlamentarnym nie było żadnych 
narad ani jakichkolwiek ciekawych objawów. 

Dziś zbierze się klub BBWR. na narady i od- 
będzie się pożegnanie prezesa Sławka, a nastę- 
pnie dokonanie wyboru nowego prezesa, 

Istnieją dwie tendencje wyboru. Jeżeli zosta- 
nie wybrany prezes, to będzie nim prawdopodo- 
bnie pułkownik Koc lub poseł Kościałkowski, dru- 
ga zaś to prawdopodobnie pozostawienie kiero- 
wnictwa klubu w rękach prezydjum ma wzór an- 
gielski, Po zebraniu odbędzie się bankiet na cześć 
prezesa Sławka. 


PPS. oraz inne ugrupowania centro-lewicowe 
odbyli we wtorek narady, ażeby ustalić taktykę 
wobec rządu. 


Istnieją tendencje wystąpienia do Pana Prezy- 
denta z wnioskiem o zwołanie sesji nadzwyczaj- 
nej na początku maja. 


Były premjer składał wizyty pożeśnalne na 
Zamku, Pozatem ma on wyjechać zagranicę na 
kontynuowanie dalszych naukowych studjów. — 
W południe był także przyjęty na Zamku premier 
Sławek. W Prezyjum Rady Ministrów odbył on 
konferencję z ministrem Matakiewiczem. Mar- 
szałek Szymański wyjeżdża jak corocznie na le- 
tni wypoczynek do Treczyńskich Cieplic na Sło- 
waczyźnie. 


Przy wyborach uzupełniających do władz ko- 
munalnych na Śląsku Niemcy ponieśli klęskę, tra- 
cąc około 50 proc. mandatów. ~ 


Wilno. Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w Barano- 
wiczach rozpatrywał sensacyjną 'prawę groźnego herszta 
bandy dywersyjnej, Jana Bertosa. — Bertos ma na sumie- 
niu kilkadziesiąt napadów i morderstw. 

P.ócz tego prowadził on akcję dywersyjną w porozu- 
mieniu z mińskiem G, P, U. 


Klęska Niemców przy wyborach na Śląsku. 


Z list polskich zwycięstwo odniosły uśrupowa- 
nia prorządowe. 
—— 


Wyrok śmierci na groźnego dywersanta. 


Wczoraj wieczorem zapadł wyrok mocą którego Ber- 
tos został skazany na karę śmierci przez powieszenie za 
zamordowanie właściciela majątku Aleksandra Stasiewicza 
oraz całej jego rodziny, 


ZNÓW MACZAJĄ PALCE, 

Przed niedawny czasem paryski dziennik „Temps“ po- 
mieścił rewelacyjne dane o dostarczaniu przez Niemcy do 
Chin amunicji i gazów trujących. Rewelacje t> wywołały 
w niemieckich dziennikach dopiero teraz „sprostowanie , 
które jednak nietyko nie obala rewelacyj „Temps'u”, lecz 


właśnie rzuca na całą tę sprawę osobliwe światło. Okazuje . 


się, że transporty amunicji i bojowych środków chemicz- 
nych z Niemiec do Chin istotnie miały miejsce i że zała- 
twiane były przez niemieckiego attache wojskowego w 
Chinach, który rzekomo działał tu na własną rękę i bez po- 
rozumienia z rządem niemieckim. Każde kłamstwo ma 


' odgrywają n'emieckie programy wyszkoleniowe. 


jednak krótkie nogi. Jednocześnie bowiem z owem „spro- 
stowaniem' pojawiła się w pismach niemieckich itna notat- 
ka, przeoczona najwidoczniej przez cenzurę, a mówiąca 
o audjencji udzielonej przez Hindenburga delegacji wojen- 
mej marynarki chińskiej, Wkrótce potem, dzięki nedy- 
skrecji jednego z dzienników, stało się publiczną tajemnicą, 
że celem tej audjencji było przyznanie przez Hindenburga 
Chińczykom pozwolenia na zapoznanie się z programem 
rozbudowy marynarki niemieckiej, Pozostaje to w związku 
z zamierzoną obecnie reorganizacją chińskiej floty morskiej 
i powietrznej, gdzie — jak wiadomo — dość poważną role 


ponosi nieodwołalnie sam winę za to, że względem 
niego zastosowane być muszą sposoby postępo- 
wania takie, które ponad głowami pp. posłów za- 
szem dźwiganiem się z ciężkiej sytuacji gospodar- 
pewnią krajowi spokój i możność pracy nad dal- 
czej. 

W opinii kraju — partje sejmowe dzisiaj prze- 
grały. Jeżeli w ciągu sesji budżetowej ich opozy- 
cyjne stanowisko usiłowało jeszcze wichzzyć prze- 
ciw systemowi pomajowemu, uciekając się do co- 
raz nędzniejszych środków walczenia z nim, — to 
partje tą grą zadokumentowały same, iż przebu- 
dowa politycznego życia w Polsce będzie odtąd 
musiała oprzeć się na zastosowaniu całkiem już 
zdecydowanych metod działania. Dziś już niema 
czasu na szukanie dalszych prób porozumienia. 
Kluby sejmowe swojem nieustępliwie negatywnem 
stanowiskiem wykluczyły same wszelką inną moż- 
liwość w tym kierunku. Nie ulega zaś wątpliwości, 
że zdrowa opinja społeczeństwa, mająca iuż chyba 
najzupełniej dość nieprzytomnei działalności pa- 
nów posłów z opozycji, powita ten fakt z uczu- 
ciem ogromnej ulgi i zadowolenia. 

Zarządzone przez p. Prezydenta tuż po zaprzy- 
siężeniu nowego gabinetu zamknięcie sesji sejmo- 
wej—było pierwszym koniecznym krokizm w kie- 
runku dania rządowi i krajowi możność spokojnej 


pracy. Pierwszy z warunków, postawionych przez 
Marszałka Piłsudskiego, został tem samem już 
spełniony. Bezproduktywny, jałowy, niczego nau- 
czyć nie mogący sejm opozycji poselskiej — wi- 
nien iść teraz aż do jesieni na bok i przestać prze- 
szkadzać krajowi. 

Odstawieni na jakiś czas od swej destrukty- 
wnej. roboty spp. posłowie powinni ponadto wie- 
dzieć jeszcze coś więcej: — to mianowicie, że — 
za pierwszym warunkiem — spełnionż zostaną 
również wszystkie inne kolejne warunki, posta- 
wione ostatnio przez Marszałka Piłsudskiego. 

Wymaga tego konieczność państwowa, wy- 
maga tego wraz z Marszałkiem Piłsudskim całe 
społeczeństwo, które doniosłość i prawdziwość 
warunków Marszałka rozumie majdokładniej — 
wbrew temu wszystkiemu, co pp. posłom opozy- 
cyjnym mogłoby się wydawać. 

Dlatego też właśnie społeczeństwo z całem u- 
znaniem przyjęło fakt utworzenia przez premjera 
Sławka rządu o tak zdecydowanem obliczu, słu- 
sznie widząc w nim zapowiedź takiego kursu po- 
litycznego, jakiego dziś państwu potrzeba. 

Pracom nowego rządu towarzyszyć będzie dla- 
tego również i współpraca społeczeństwa. 


Alb. 
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Głosy naszych Czytelników. 
Szanowna Redakcjo! 


Załączony artykuł prosiłbym o łaskawe zamieszcze- 
mie na łamach poczytnego „Głosu Wąbrzesiego'. Sza- 
mowna Redakcja, zajmująca się żywotnemi sprawami spo- 

łecznemi, nie odmówi zapewne zamieszczenia tego arty- 
kułu w „Głosie”, tembardziej, że wszelkie złe postępki 


należy napiętnować, 
Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego szacunku i po- 


ważania. 


Władysław R. 


Dosyć niezgody! 


Brniemy w. coraz większe błoto polityczne! Na świa- 
tło dnia codziennego wychodzą na jaw brudy, brudy po- 
pełniane przez tych czy owych leaderów partyj pulitycz- 
mych. Naprawdę, że szczęśliwym powinien być ten, kto 
zdala jest od rozgardjaszu politycznego! Tam i tu znajdu- 
ją się mniej okrzesani leaderzy partyjni, którzy przeważnie 
uważają politykę do zdobywania majątku i sławy. 

W tym celu nie przebiera się w środkach — depcze 


się to, co jest dla nas wszystkich świętem, prołanuje się 
i znieważa osoby zasłużone, podkopuje się byt i Wolność 


naszej Ojczyzny, drogo odkupionej — bo krwią naszych 
najdroższych, — 

Jednostki- wyrzutki społeczeństwa, dziś krzyczą — 

„Nie takąż sobie my Polskę wyśnili” 

I tak z dnia na dzień w coraz to większe popadamy 
błoto polityczne. Czemu? Dlatego, że obok ludzi napra- 
wdę zasłużonych, dzielnych, stoją ludzie podli, przejęci e- 
goizmem, warchoły, którzy niby w imię najświętszych ide- 
ałów ludzkości — Wiary św. — żyją polityką dla osobistych 
celów! 

Takich ludzi bez charakteru mamy niestety dość dużo 
jeszcze. Tak jak w czasie przedrozbiorowym Polski, pry- 
wata się panoszy, politykomanja górą — które nie przyno- 
szą Ojczyźnie korzyści — a jeno szkodę. 

Czemu tak źle? 

Niezgoda dziś rózpanoszyła się u nas — święci try- 
umył, . 

„Widzicie rozerwanie serc ludzkich i potarganie jedno- 
ści, miłości i zgody. Obejrzyjcie się, proszę, na te szkody 
i utraty, które wam z niezgody urastają.* wołał ongiś zło- 
tousty ks, Skarga w swoich kazaniach sejmowych. 

Dziś więc obejrzyjcie się i zobaczcie spustoszenia, jakie 
uczyniły niezgoda, warcholstwo i połitykomanja. 

Moglibyśmy być o wiele dalej, gdyby właśnie nie po tę- 
powanie łajdackie tych, którzy nawet przez obdzieranie 
ze czci ludzi uiłują rej wodzić w społeczeństwie. 

Jak można inaczej nazwać ludzi, którzy nie przebierają 
w środkach? 

Nie obóz narodowy winien, gdy zło się szerzy, ale 
„sanatorzy!” 

Tego czy owego, choćby był najmniej niewinny obry- 
zga się błotem, plunie w twarz najokropniejszemi wyzwis- 
kami tylko dlatego, że upatrzona przez nich ofiara“ nie 
należy do ich obozu! 

To wszystko — w imię i „obronie” Ojczyzny! 

Przedstawię tylko kilka przykładów bezpodstawnej na- 
paści na ludzi zasłużonych, ludzi prawego charakteru. 

Jeden przykład: Ostatnio pojawiła się notaka w „Sło- 


wie Pomorskiem' bardzo napadająca na proboszcza w Wiel- 
kich Radowiskach ks. dr. Łęgowskiego, jakoby te1 zawinił 


w dużej mierze, że wybory w okręgu Lipnica, Lisewo itd. 
zostały unieważnione. Otóż nie dzięki „sanatorowi* ks, dr. 
Łęgowskiemu zostały wybory unieważnione, lecz z powodu 
wypadku, jaki zaszedł w Lisewie, gdzie córka podpisała 
listę za ojca! Takie oto wyglądają „nadużycia sanatorów!' 

Osoba ks. Łęgowskiego znana jest wszystkim dokładnie 
znane są wszystkim jego poglądy polityczne i ego ofiarna 
praca dla społeczeństwa! Zarzuty więc stawiane ks, dr. 
Łęgowskiemu są bezpodstawne, mające na celu poniżenie 
osoby zacnego kapłana. 

Gdybym chciał napiętnować to, co czynią ludzie z pod 
sztandaru endeckiego, n'e starczyłoby miejsca na to. Je- 
steśmy jednak konsekwentni i tak długo cierpliwie czeka- 
liśmy dopóki wy, n'e dołaliście oliwy do ognia! Wiemy 
doskonale wszyscy, że ogień to straszny żywioł — ale gor- 
szy jest jeszcze, gdy w piersiach obywateli jednej Ojczyzny, 
wybuchnie ogień jadu i nienawiści! Wówczas jesteśmy zgu- 
b'eni bo on nie oszczędza, nie wybiera, giną vinni i nie- 
winni — 

Ale zamiasts dążyć do uspokojenia wewnętrznego, za- 
mia”t jednać wzburzone umysły, podnieca stę je coraz bar- 
dziej — bo „sanatorzy” są piawdziwymi winowajcami. — 
Odwróćmy natom'ast medal. Przed kilkoma dniami, pisma 
doniosły, że „pewien osobnik sanacyjny' — p. Paluszkie- 
wicz postanowił rozbić Związek Towarzystw Kupieckich 
w Grudziądzu. W tym celu „najął* jakiegoś bezrobotnego, 
który miał rozbić wiec' za 10 zł. oraz przyrzeczono mu, że 
za mapadnięcie i spoliczkowanie p. Marchlewskiego, pre- 
zesa Zw. Towarzystw również otrzyma kilkadziesiąt zł. 

Oczywiście prasa endecka z całą czelnóścią nazywająca 
się „narodową' podniosła ogromny alarm, że „sanatorzy” 
to bandyci, napiętnowując owe iście „sanacyjne” sposoby — 
jakich ludzie z obozu marsz. Piłsudskiego używają do swej 
miecnej walki. 

Otóż co się okazało po kilku dniach? Podaję tu cały 
piotokół z wyżej wymienionej sprawy „rzekomo zainspiro- 
wamej przez bandyckich sanatorów. 


PROTOKÓŁ 


Niżej podpisany z własnej woli i w stanie trzeźwym 
w obecności p. Bruszkiewicza Brunona, p. majora rez. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Skargi, p. Szulca i p. Pa'uszkiewicza zeznaję w miejsce 
przysięgi, co następuje: 

Zmuszałem p. Briiszkiewicza pod groźbą noża, aby 
cofnął złożone zeznanie w sprawie panów Paluszkiewicz 
Marchlewski i stał za moją sprawą przeciw p. Paluszkie- 
wiczowi, 

Dzisiaj natomiast oświadczam, że zeznanie moje, za 
które otrzymałem od p. Marchlewskiego 30 zł, u p.Hein- 
kego, wiceprezesa Tow. Kupców Samodzielnych i p. 


Wiktora Szulca, właściciela składu bławatów przy ub 
Toruńskiej 7, składałem pod wpływem alkcholu, ofia- 


rowanego mi przez tych panów i za ich namową, przy- 
czem dodaję, że panowie ci namawiali mnie do pobi- 
cia p. Paluszkiewicza i to na wniosek redaktora „Słowa 
Pomorskiego" p. Morzyckiego, przyrzekając mi posadę, 
Obecnie cofam moje zeznanie złożone u powyższych 
panów pod wrażeniem namowy i wpływie alkoholu i tą 
drogą przepraszam p. Paluszkiewicza za wyrządzoną mu 
krzywdę i proszę go o wycofanie w prokuraterji donie- 
sienia o szantaż przeciw mnie i p. Marchlewskiemu. 
Grudziądz, dnia 29, III. 1930 r. 
P. P. p. 
Lewandowski Józef, Groblowa 31. 


Ja niżej podpisany moje zeznania ogłoszone w gaze- 
tach w całości podtrzymuję. 
Grudziądz, dnia 29. III. 1930 r. 
Bruszkiewicz Brunon. 
Powyższe zeznanie spisał 
M. Szadlc. 
Tadeusz Skarga Gertyg. 


Tak więc cała sprawa wyszła na jaw. Nie „sanatorzy” 
ani ludzie marsz, Piłsudskiego, lecz ten właśnie „obóz na- 
rodowy" mający wypisane hasło „Bóg i Ojczyzna” robi za- 
mieszanie, rozdwaja społeczeństwo. 

Ci podkopywać chcą autorytet ludzi uczciwych, łudzi 
prawych, wysoko stojących. 

Przecież chrześcijanizm, którym się tak zasłaniają, za- 
brania ludzi oczerniać, podkopywać ich autorytet! Ludzie 
mający preten ję do najuczciwszych i kulturalnie wyżej sto- 
jących od „sanatorów'* pokazują swoje czarne, bez szczere- 
go wyrazu oblicza! 

Nawet najmniej winnych ludzi — nie należących oczy- 
wiście do ich podwórka politycznego — obleka "ię w najczar 
niejszą szatę — „tak, to ten sanator zawinił!” O ironjo! 
Wszyscy są winni — a wy nie? Czyście bez grzechu jak 
nowonarodzone dziecię? Wiem, że i wy w swoją niewin- 
ność(?/) nie wierzycie! Ale przyjdzie chwila, że sumienia 
nie pozwolą wam na dalsze okropne bezeceństwa, dokony- 
wane dziś co dnia. 

Nie zdajecie sobie sprawy z tego, że przez swoje war- 
cholstwo, ohydne postępki rozproszkowujecie społeczeń- 
stwo a temsamem osłabiacie siłę wewnętrzną Polski. 

Nie zdajecie sobie prawy z tego wszystkiego, że czy- 
niąc zamęt w społeczeństwie, dopomagacie wrogowi? 

Za wszystko to, wina spadnie na was, wy, którzy gło- 
sicie piękne hasła, niby w obronie Boga i Ojczyzny! 

Ale nie wspominacie o tem, że wasz zaciekły przywód- 


ca p. Michałek z Torunia, głoszący zasady chrystjanizmu, 
zaciekle bronił przed sądem hodurowców — sekciarzy, za- 


pominacie także, że wasz głównodowodzący w kościerkiem 
„p. dr, Wysocki adwokat" w czasie egzaminu doktorskiego 
w jednym z uniwersytetów niemieckich, nazwał w swej pra- 
cy — „plebiscyt na Warmji i Mazurach i Górnym Śląsku 
absurdem” i że oderwanie terytorjów zachodnich od pań- 
stwa niemieckiego — „największą krzywdą” wyrządzoną 
narodowi niemieckiemu"! W Poznaniu poznano się na „pa- 
nu doktorze”, którego zbojkotowano, — wypłynął więc w 
Kościerzynie, gdzie dziś jest podporą Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Tak! Takich ludzi u siebie nie widzicie, ale u opozycji 
widzicie ogromnie złych ludzi, ogrom nieprawości. 

Zajrzyjcie jednak w swoje zakamarki! I cóż tam do- 
brego zobaczycie? Właśnie wiele nieprawości, warchol- 
stwa, ludzi o czarnej przeszłości, którzy właśnie inspirują 
takie wyżej przytoczone brudne i ohydne napaści na ludzi 
innych przekonań. 

Są tu i tam ludzie źli! Ale to są jednostki, które należy 
napiętnować, a nie ogół tego czy owego obozu. 

Jeśli znajdzie się taki człowiek niegodny — postawić go 
pod pręgierz opinji — ale tylko jednostkę, która faktycznie 
zawiniła. My zaś, chociąażeśmy widzieli jacy ludzie pomię 
dry wami się znajdują, nie napiętnowaliśmy ich, nie rzu- 
caliśmy na nich całe kolumny wyzwisk, ale czekaliśmy 
czasu, gdy przejrzą. Jest jednak inaczej! Ci wasi ludzie 
z bezczelnością podnoszą swoje czarne głowy, mieszając 
ludzi uczciwych z błotem! 

Naprawdę, czas najwyższy skończyć z tem! 

Zgoda powinna święcić tryumfy! 

Nie możemy biernie przyglądać się na posiępki nik- 
czemne, ale walczyć musimy ze złem, by zło nie wzięło 
góry nad dobrocią! By ludzie podli, nikczemni, bez charak- 
teru, nie stali obok ludzi światłych i rozumnych i zasłużo- 
nych! — 

Skoro nie wyeliminujemy złych jednostek z ogółu, pra 
wdziwie pracujących dla dobra Ojczyzny, wówczas nigdy 
dobrze nie będzie! 

Władysław R. 


Obrazki z życia. 
Ryga. „Prawda donosi, że na półwyspie Kam- 
czackim w miejscowości Parejne ludność miejśco- 
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wa spolia na stosie, zgodnie z istniejącą tradycją, 
zmarłą matkę wraz z jej żywą córką, 

Ludność tej miejscowości, zachowująca tak po- 
nure tradycie i zabobony, należy do plemienia 
Korjaków. 


Przed miesiącem w pobliżu st. kol. Ożarowa 
z przejeżdżającego pociągu wyrzucono jakieś za- 
winiątko. 

Funkcjonarjusze kolejowi podnieśli paczkę i 
złożyli ją na posterunku policji. 

W zawiniątku znaleziono zwłoki dziecka płci 
męskiej ze śladami uduszenia. 

Poszukiwania zbrodniczej matki nie odniosły 
narazie pożądanego wyniku. Wczoraj po przepro- 
wadzeniu wywiadów, policja aresztowała ją Jest 
to Zofja Wielogórska, mieszkanka Otwocka, któ- 
ra do zarzucanego jej czynu przyznała się, 

Pchnęły ją do tego — jak wyznała — ciężkie 
warunki życiowe, w jakich się znalazła. 

Nędza, brak pracy, brak mieszkania i —cały 
szereg innych okoliczności... 

Wielogórską zatrzymano do dyspozycji sędzie- 
go śledczego, 


W Wiedinu odebrała sobie życie wystrzałem w skroń 
18-letnia Ludmiła Schrenzel jedyna córka ubog.ego urzę- 
dnika pocztowego. 

Pozostawiła ona pamiętniki, pozwalające wglądną w 
wykołejoną duszę dziewczęcia i zrozumieć, co mogło mło- 
dą i rwącą się do życia panienkę skłonić do tak straszli- 
wego kroku... 

Oto własne słowa samobójczyni: 

„Wiem, kochani rodzice, że sprawię Wam ból okropny. 
Muszę jednak to uczynić. Życie straciło dla mnie wszelką 
wartość.. Byliście zawsze z tego niezadowoleni, że cho- 
dziłam do kina... 

Mieliście zupełną słuszność... Kino właśnie wkłada mi 
do ręki broń samobójczą... Kino rozsnuło przedemną świe- 


tność egzystencji niezależnej od kłopotów finansowych.... 
Dalekie kraje.. auta... eleganckie hotele.. cudowne suknie... 


Nigdy tego nie osiągnę.. Jestem bowiem niemal brzydką 
Nie mogę dalej wegetować... Dlatego odchodzę ` 

W ten sposób snuje młoda dziewczyna nić swoich zwie- 
rzeń, świadczących o niesłychanym zaniku zmysłu etycz- 
nego i zatruciu duszy ohydnym sybaratyzmem.., 


Tomaszów. Dozorca domu przy ul. Władysławskiej 24 
w Tomaszowie znalazł porzucone w podwórzu pod płotem 
zawiniątko, w którem ujrzał niemowlę „płci męskiej. Dziec- 
ko dawało słabe oznaki życia, przewiezione jednak do 
żłobka miejskieo zmarło. 

Przeprowadzone przez miejscową policję energiczne 


śledztwo przyczyniło się do ujęcia wyrodnej matki, którą 


okazała się mieszkanka Będzina, niejaka Eleonora Piątka, 
podejrzana również o dokonanie całego szeregu kradzieży. 

Eleonorę Piątkę osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. Zwłoki zmarłego dziecka poddane zo ta* 
ną sekcji lekarskiej, celem ustalenia istotnej przyczyny 
śmierci. 


Skazanie Kowalskiego. 


Warszawa 2. 4. Sąd Apelacyjny w Warszawie 
rozpoznawał sprawe zwierzchnika marjawitów Ko 
walskiego, skazanego za bluźnierstwa, zawarte w 
opracowanych przez niego komentarzach do Sta- 
rego Testamentu na rok ciężkieśo więzienia. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok sądu okrę- 
gowego, zmniejszając kare Kowalskiemu do 6 mie 
sięcy na podstawie amnestji. 


NASZ KALENDARZYK 
KWIECIEŃ. 


Miesiąc kwiecień, a zwłaszcz ajego druga połowa, to 
okres tęsknego wyczekiwania wiosny, tej najprzyjemniej- 
szej pory roku. 

W tym miesiącu roślinność budzi się już z zimowego 
spoczynku. Zakwitają więc leszczyny, czarne clsze, osiki, 
brzosty, i t. d, a z kwiatów pojawiają się śnieżyczka, bia- 
ły zawilec, żółty jaskier, podbiał i inne, 

Mniejwięcej z końcem kwietnia ukazują się pierwsze 
liście drzew, później kwitnących, jak buk, brzoza, lipy, dąb. 
Rzecz jasna, że wskutek wielkiego obszaru Polski objawy te 
zakwitania drzew i kwiatów w jednych okolicach ukazu- 
ją się wcześniej, w drugich później. 

Kwiecień, podobnie jak inne miesiące posiada mnó- 
stwo przepowiedni i przysłowi ludowych, odnoszących się 
najczęściej do pogody i przyszłych urodzajów. 

Przedewszystkiem pogoda w tym rniesiącu jest zazwy- 
czaj bardzo nieregularną, dlatego też lud powiada: „Kwie- 
cień — plecień, bo przeplata: trochę zimy, trochę lata". 

Dla roli jest potrzebna słoneczna pogoda; stąd też 
przysłowie: 

„Kiedy w kwietniu słonko grzeje, 
Tedy gbur (rolnik) nie zubożeje”. 

Następie o ile Palmowa Niedzila przypada w kwietniu 
—twierdzą po wsiach, że „pogoda w Kwietną Niedzielę 
— wróży urodzajów wiele.” 

Dnia 23 przypada św. Wojcjecha i lud wtedy mówi: 
„Na św. Wojciecha — w polu już pociecha”. 

Na św. Marka (dnia 25 kwietnia) jest znów inne przy- 
słowie: „Deszcz w św. Marek — to ziemia jak skarek”. 


— 


ue 
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Najwięcej przysłowi, jak również obyczajów ludowych 
łączy się ze świętami Wielkanocy, tylko że święta te nie 
w każdym roku przypadają na miesiąc kwiecień. 
zerem 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 


KRATECZKI. 


W środę 26 marca br. sądzone w Sądzie Powiatowym w 
Kowalewie szereg spraw karnych z dziedziny kradzieży, u- 
sunięć z pod węzła i wykroczeń antyalkoholowych. Na ła- 
wie oskarżonych” zasiadł Radzimiński Józef, robotnik lat 17 
zamieszkały w Mlewie, który został oskarżony o kradzież 
roweru męskiego w wartości 70,— zł., Oskarżony do zarzu- 
cónego czynu się przyznał, jednak bronił się tem, że kra- 
dzieży dopuścił się pod namową współoskarżonego Rafal- 
skiego, dziś się nie jawiącego, Za czyn ten wymierzył Sąd 
karę więzienia przez dwa miesiące wraz ponoszeniem ko- 
sztów postępowana. Kara ta jednak została oskarżonemu 
na przeciąg dwu lat zawieszona. 

Oskarżonych Radeckiego Ksawerego i Paulusa Teodora 
stających pod zarzutem kradzieży królików - gołębi Sąd 
dła braku dowodów z winy uniewinnił. 

Oskarżonego Marcina Lewandowskiego lat 64, żebraka 
w Mlewie stającego pod zarzutem zabicia i spożycia pro- 
siaka zajętego przez komornika sądowego — Sąd dla braku 
dowodów winy uwolnił od oskarżenia. à 

Oskarżonego Jana Rysiewskiego lat 45, rolnika zamie- 
szkałego w Kowalewie, któremu akt oskarżenia zarzucał, że 
ze sprzedanej realności usunął polierkę sprzedaną rzekomo 
nowonabywcy — dla braku dowodów winy uniewinnił O- 
skarżonych Jana Klimka lat 43 oberżysty w Lipnicy i Ja- 
na Bytnera lat 37 w Wielkiem Pułkowie Sąd uznał winnych 
że oskarżony Klimek sprzedawał wódkę, a oskarżony Bytner 


‘spożywał napój alkoholowy w niedzielę, za co skazano Klim 


ka na dwa tygodnie aresztu, a oskarżonego Bytnera na grzy 
wnę w wysokości 5— zł. 

Oskarżonego Metnera Edwarda lat 55 kupca zamieszka- 
łego w Kowalewie stsającego pod zarzutem, że jako konce- 
sjonowany sprzedawca napojów alkoholowych zmienił za- 
wartość alkoholu smak i wygląd czystych wódek monopolo- 
wych przez zmieszanie z sokiem w czem popełnił wykro- 
czenia jak przewód sądowy wykazał, jedynie wskutek nie- 
należytego nadzoru nad personelem — skazał Sąd na karę 
jednego dnia aresztu. 

Oskarżonej Osińskiej Walerji lat 43 żonie robotnika, 
której przewód sądowy wykazał, że zabrała z Frydrycho- 
wa z pola 9 szczap w zamiarze zużycia w gospodarstwie 
domowem w wartości 15 zł. wymierzone karę aresztu przez 
trzy dni. 

Oskarżonego Bronisława Klimka lat 45 kupca w Kowale- 
wie, któremu' przewód sądowy wykazał, że ukrył zajęte 
przez komornika sądowego worek tymotki i dwa ubrania, 
uniemożliwiając w ten sposób komornikowi licytację, a tem 
samem umyślnie usunął całkowicie z pod węzła egzeku- 
cyjnego zajęte przez właściwego urzędnika obłożone aresz- 
tern rzeczy Sąd wymierzył karę przez 6 miesięcy. Zgodnie z 
wnioskiem oskarżyciela publicznego Sąd wydał postanowie- 
nia natychmiastowego aresztowania oskarżonego z uwagi na 
wysokość kary i stan majątkowy oskarżonego cn wywołała 
w kuluarach sądowych głębsze poruszenie. Nieco później 
postanowienie to za kaucją zostało uchyłone. 

Oskarżonemu Stanisławowi Iźwieckiemu lat 21 robotni- 
kowi w Lądach zamieszkałemu, któremu przewód sądowy 
wykazał, że w nocy z 2 na 3 lutego 1930 r. włamał się w 
Orzechowie do kuźni i zabrał stamtąd 3 zeszyty rachunko- 
we, które stanowiły dowód na wykonane prace klientów, 
które to zeszyty oskarżony sobie przywłaszczył, a następ- 
nie zniszczył — wymierzył Sąd — kwalifikując czyn ten 
jako przestępstwo zbrodni z $$ 243, 242 k. k. — trzy mie- 
siące więzienia, którą to karę oskarżonemu została zawie- 
szona na przeciąć dwu lat. 

Oskarżoneśo Marcelego Dondalskiego lat 39 rolnikowi w 
Orzechowie, któreśo uznane winnym, że w Orzechowie w 
czasie n'e przedawnionym przez czynność ciągłą zabrał na 
szkodę Mikołaja Hydzika pół centnara mieszanki 6 jaj i 4 
kury wymierzył Sąd karę przez sześć miesięcy więzienia 


(L-p) 
DLA ŚCISŁOŚCI 


podajemy, że bracia Kurkowscy z Kowalewa — za usiłowa- 
ae rozbrojen'e policjanta skazani — jeden z braci (Józef) na 
2 tygdnie więzienia a drugi (Bronisław) na 2 miesiące wię- 
zienia. — 

SPRAWOZDANIE Z URZĘDU STANU CYWILNEGO 

ZA MARZEC. 
SZCZĘŚLIWI RODZICE. 

(Urodzenia). Mistrz krawiecki Władysław Wiśniewski — 
syna, kolejarz maszynowy pierw. klasy Wł. Kamiński — 
córkę, ogrodnik kol. Władysław Wojciechowski — syna, 
rob. Jan Zdrojewski — córkę, cieśla Maks, Wiśniewski — 
nieżywy poród, robotnik Józef Sommer — syna, szachmistrz 
Franciszek Piórkowski — syna, rob. Wojciech Grześkowia« 
— córkę, robotnik Juljan Krzyżanowski — córkę, lekarz Dr 
Teofil Michałowski — córkę, robotnik Teofil Zuławski — 
syna, bednarz Bolesław Ciemny — córkę, 

SZCZĘŚĆ BOŻE MŁODYM PAROM! 

(Śluby): Robotnik Jan Kruk z Marją Socha. 

CI, KTÓRZY ODESZLI OD NAS W ZAŚWIATY. 

Zgony: lidja Pokojska — 6 miesięcy, Leon Strzelecki 
21 lat, Łucja Celmer —`5 m'esiący, Tadeusz Orłowski - 
2 i pół roku, Franciszek Magdziński hamulczy ksiejowy — 
40 łat, Marta Falkowska — 8 tygodni. 


WIADOMOŚCI Z GOLUBIA 


ŚMIERĆ CYGANA I CYGANKI, LICĄCYCH RAZEM 
201 LAT. 

GOLUB, 2, kwietnia, W Płonnem koło Dobrzynia zmar- 
ła w'dniu 22 marca br. cyganka licząc lat 97. Mąż cyganki 
przejął się okropnie śmiercią żony i wkrótce zachorował 
a nie trwało długo, bo zmarł 25 marca br. opatrzony Sa- 
kramentami św. przez ks. kanonika Rogalę z Dobrzynia. 


Pogrzeb cygana, który liczył 104 lata, odbył się w dniu 
28 marca przy współudziale całego obozu wygańskiego, 


gdzie prawie jedmoczesna śmierć małżonków - cyganów 
wywołała ogromną żałobę. L=u 
POŻAR. 


W dniu 1 kwietnia br, o godz, 3.40 rano wybuchł pożar 
przy Rzeźni Miejskiej, w garażu pana Bronisława Twaro- 


GŁOS WĄBRZESKI* 


gowskiego, mistrza rzeźnickiego. W garażu tyn znajdował 
się samochód ciężarowy, służący do wywozu świń i rogaci- 
zny. Dzięki energicznym zabiegom Ochotniczej Straży Po- 
żarnej miasta Golubia, Dobrzynia i Podzamku, motor samo- 
chodu zdołano uratować, 


Policja prowadzi energiczne dochodzenia za podpa- 


laczem. (A) 


JAK TO JEST?... 
Że w Golubiu mąka pszenna kilo kosztuje 80 groszy, 
a w Dobrzyniu kilo tej samej mąki kosztuje tylko 65 gr. 
Z dnia na dzień, 
Nie chodzi nam o film tego tytułu. 
najpospolitsze życie nasze. j ; à 
W piątek odbył się targ. Nic nadzwyczajnego nie za- 
szło. Ni jajka ni masła itp. ich ceny nie podskoczyły 50- 
bie z radości przedświątecznej do góry, ani nie spadły ze 
smutku nadchodzącej wiosny. — Wieczorem tego dnia od- 
było się zebranie zarządu S. M. P., na którem przeprowa- 
dzono ścisłą rewizję kasy. } 
Jeśli jesteśmy przy S. M. P., to możemy cofnąć się 
pamięcią nieco wstecz — do Walnego zebrania Stow. Mło- 
dzieży Polskiej. Zebranie otworzono odśpiewaniem jednej 
zwrotki pieśni kościelnej „Jezu Chryste, Panie miły”. — 
Zagajenia dokonał ks. protektor. Prezes drh. Wiśniewski 
Józef wypowiedział kilka słów o istocie walnego zebranie. 
W sprawozdaniach stwierdzono pewien rozwój S, 
Zebrań plenarnych odbyło się 13, zebrań zarządowych — 9. 
Dokonano jedną wyci.czkę do lasu. Ponadto członkowie 
S. M. P, wyjechali swego czasu do Poznania na Powszechną 
Wystawę Krajową. Nie obyło się również bez zabaw 
pożytecznych imprez. W kasie znajduje się przeszło 170 
złotych W czasie wyboru nowego zarządu (stary zarząd 
odesłano na emeryturę, podziękowawszy za pracę) głosy 
padły na druhów: Kaszubowskiego Pawła — prezes; Wiś- 
niewskiego Józefa — zast. prezesa; Sobczaka Jana — se- 
kretarz; Pniewskiego Bronisława — zast „sekretarza; Mro- 
zowskiego Romana — skarbnika; Kuźmińskiego i Szczy- 
piorskiego — gospodarze; Błotnickiego — naczelnik, — 
Odśpiewaniem jednej zwrotki „Wisi na krzyżu zakończono 
obrady walnego zebrania S, M, P. y 
W sobotę popołudniu kawiarnia „Grand Cafe" zastoso- 
waniem żywej reklamy urządziła niemałą „frajdę” dla mało- 
letnich. Oto pewien p'errot — pajac oznajmiał pzez trąbę 
gramofonową „wszem wobec i każdemu z osobna”, że w 
tym dniu „zmiana programu" w „Grand Cafe" n.ebywały 
humor, nielada _ensacja itd. „Żywa reklama nie ominęła 
również Dobrzynia. Tu na rynku pierrot — pajac o mało 
de się nie zadusił, tak okadzała dymem żrącym i „smrodli- 
wym pewna piekarnia dobrzyńska. Posądzać właściciela pie: 
karni o złe zamiary, byłoby bezwzg'edną czelnością. Wi- 
mę ponosi może jedynie niski komin dlatego, że nie urósł 
większy — i powietrze dlatego że nie chciało przyjąć dymu 
w swe kochane objęcia. s) 


WIADOMOSCI POTOCZNE: A 


Wąbrzeżne, dnia, 2 kwietnia 1990 r. 


— Rzeczoznawcy rolni na obwód Sądu Powiatowego Ko- 
walewo. Rzeczoznawcami dla spraw rolnych na obwód Są- 
du Powiatowego w Kowalewie mianowani zostali pp. Cy- 
liński z Orzechowa i em. kapitan Gołuński z Kowalewa. 


— Prima aprilis — nie wierz bo się omylisz. W ostatnim 
numerze podaliśmy kilka wiadomości na „prima - aprilis" 
idąc w ślad tradycji przekazywanej od pokolenia do poko- 
lenia. Udało się nam „wywieść w pole” naszych czytelni- 
ków, albowiem niektórzy poszli zobaczyć „piękne stado 
sarn pod Wroniem* inni znów szukali po Rynku „taniego 
mięsa” które miało być sprzedawane wczoraj. Podobne 
„prima aprillisowe* wiadomości były — „Rozstrzygnięcie 
konkursu w Warszawie” „Lotnicy w Kowałewie' oraz „Dla 
orjentacji lotników”, Dziś niejeden przeklął, że dał się wy- 
wieść w pole inni zaś cieszyli się z aprillisowych kawałów, 
Naszych Czytelników zaś przepraszamy za te „kawały!” 


— Pokaz robót ręcznych i pieczywa W niedzielę, dnia 6 
kwietnia br. odbędzie się w „Szkole Powszechnej Męskiej” 
od godziny 9-tej do 19-tej pokaz robót ręcznych i pieczywa 
wykonanych przez uczestniczki „Wędrownych kursów go- 
spodarstwa” na który Szanowne Obywatelstwo miasta Wą- 
brzeźna i okolicy jaknajuprzejmiej zapraszają. 

Instruktorki i Kursistki. 

— Nareszcie będzie lepsze połączenie pocztowe z Golu- 
biem! Kilkakrotnie poruszaliśmy sprawę niedomaśań przy 
przewozie poczty z Gołubia i Wąbrzeźna. Wskutek na- 
szych słusznych notatek, Dyrekcja Poczt i Telegrafów w 
Bydgcszczy usprawnia z dniem 15 maja br. komunikację 
pocztową między Golubiem a Wąbrzeźnem przez urucho- 
mienie od tego czasu przewozu poczty listowej w pociągu 


Mamy na uwadze 


nr. 1324. =) 
— Uwaga abonenci telefoniczni. Swego czasu o czem 
już parę razy pisaliśmy — -:mylnie taryfikowano rozmowę 


telefoniczna z Wąbrzeźna do Grudziądza. Obecnie jak nam 
donosi Dyrekcja Poczt i Telegrafów — Referat Frasowo O- 
światowy, że różnicę z mylnego pobierania nadwyżki bę- 
dą zwracane, ale tylko po przedstawieniu reklamacji po- 
partej dowodami, a więc muszą być przedłożone kwity ro- 
zmów telefonicznych. . 

— Podziekowanie. Dyrekcja kina „Słońce” dziękuje tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do zorganizowana wycie- 
czek na film „Król Królów” i dali możność zobaczenia ogó- 


"łowi tego wspaniałego arcydzieła. 


— Walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej w Czy- 
stochlebiu odbyło się w dniu 29 marca wieczorem, pod 
przewodnictwem naczelnika p. Langego. Po zaśajeniu ze- 
brania przez naczelnika, sprawozdania składali kolejno pp. 
Marasiński jako sekretarz i p. Muchalski jako skarbnik. Do- 
chód przez rok wynosił 17t1,60 złotychc, rozchód 2060.80 zł. 
zatem niedoboru w kasie jest 349,11 zł Szczegółowe spra- 
wozdanie z 3-ch letniego istnienia Straży zdał p. Naczelnik 
Lange. Straż Ochotnicza brała udział w 22 pożarąch, w tem 
w 15 wypadkach przybyła nie miejsce pierwsza. Zebrań Stra 
ży odbyło się 18, walnych 3. Majątek Straży przedstawia 
się ‘w sumie 4.498,35 zł 

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu. P sez ta'nc 
głosowanie obrano: na naczelnika p, Roberta Lanżego: za- 
stępcę naczelnika p. Władysława Wierzbowskieg>, ». Br=- 
nisława Kowalskiego jako sikawkowego; p. Bolesława Ma- 
rasińskiego sekretarzem i p. Antoniego Muchalskiego jako 
skarbnika. Po womych śl»*:ch p. przewodniczący solwował 
zebranie. (-] 

— Nadzwyczajne Walne Zebranie Katolickiego Stowa: 


rzyszenia Młodzieży Polskiej — Męskiej odbyło się w u- 
ubiegłą niedzielę o godz. 1.30 po poł, w wikarjówce. Celem 
zebrania było uzupełnienie zarządti, wskutek ustąpienia 


Str. 3 
niektórych członków tegoż, -Na zebranie oprócz licznie 
zgromądzonej młodzieży przybyli pp. członkowie Patrona* 
tu Stow. w komplecie, Zebranie zagaił i podał porządek 
obrad ks. Mówiński, patron Stow. =+ Protokół odczytał drh 
Michalski Józef, W punkcie skompletowania zarządu wy: 
bierano: prezesa, wiceprezesa, kasjera i naczelnika. Wy- 
bory są za ogólną zgodą odbyły się jawnie drogą aklamacji. 

W skład zarządu weszli wybrani.jednogłośnie prze; 
Walne Zebranie: 1) drh, Rzeczewski., Wincenty — prezes 
2) drh, Gwizdałski Edward — wicepreżes i naczelnik, 3) drh 
Pniewski Alfons — kasjer. 

Z komunikatów zarządu m. in, dowiedzieliśmy się, że 
zarząd Stow. poczynił starania dò urządzenia wieczorka. 

Nastrój choć nieco. „urzędowyłi «a jednak uroczysty, 
zmienił się wnet w burze śmiechu i szczerego wesołego hu- 
moru, skoro jen. sekr. Stow. Młodzieży ks. Fr. żynda w na: 
rzeczu kaszubskiem odczytał niektóre wesołe utwory ma- 
szego głośnego poety kaszubskiego Hieronima Derdowskiego 
za co też młodzież gromkiemi okląskami podziękwała pre- 
legentowi. PET 

Dalej przemawiał w krótkich słowach drh, Rzeczewski 
(który po odbytej służbie wojskowej. chwycił za ster Stow.) 
zachęcając młodzież do wspólnej, harmonijnej pracy orga 
nizacyjnej, 

Następnie w serdecznych słowach przemówił do nowo 
wybranego zarządu i członków Stow; członek Fatronatu p 
inspektor szkolny Matuszkiewicz, wykazując doniosłe zna 
czenie Stowarzyszeń Młodzieży; K przyjzekając swą współ 
pracę i wogóle całego nauczycielstwa. 

Na zakończenie odśpiewano pieśń postną i ks. Mówiń 
ski zamknął zebranie hasłem „Gotów!” 

Po zebraniu odbyła się w ”ródzinnym nastroju poga- 
danka Patronatu i Zarządu. Główńym tematem tej poga 
danki były sprawy związane ż'dalszem kierowaniem Stow. 
i czynnościanmi akcji katolickiej,” „Wistar.'' 

— Rewja humoru i śmiechu jaka miała odbyć się wczo- 
raj została odłożona na czes nięograniczony. Rewja nie od- 
była się z powodów od dyrekcji.nięzależnych, Zaznacza się, 
że nie był to kawał" prima apriłisowy”! 


w 


Z powiatu. ilw 


(Wiadomości od naszyoů Körespondentów). 
KRADZIEŻ: ROWERU. 

ŁABĘDŹ, 2. 4, W dniu 30 mąrcabr. przed południem Wła 

dysław Cieluń z Łabędzia skradł nauczycielowi p. Marchłe- 

wiczowi z Uciążu rower, Poli Pądstwowa zajęła się kra- 

dzieżą i złodzieja Cielunia oddałą Go dyspozycji władz są- 

dowych. w - (W-k) 


BRUTAL W ARESZCIE. 


„ UCIĄŻ, 2. 4. W ubiegłym tygodniu Wiśniewski Piotr po- 
bił ciężko swojego gospodarza domu p. Franciszka Lichne- 
rowicza z Uciąża zadając mą/5 ran w głowę t, zw. ucina- 
czem. Bójka powstała na tle sporu między żonami Wiśniew- 
skiego i Lichnerowicza. Natychmiastowe dochodzenia wszczę 
te przez Posterunek Policji Płużnica wykazały, że Wiśniew 
ski pobicie planował od dłuższego czasu i w tym celu spo- 
oe odpowiednio ucinacz, który został mu jednak ode- 

rany. 

Epilog kłótni sąsiedzkiej i brutalnej napaści znajdzie 
się w Sądzie, (Au) 
WPIERW POMYJAMI — PÓŹNIEJ KAMIENIEM! 

PRUSY, 2 kwietnia. W ubiegły piątek w czasie wjeżdża 
nia do Pruss, dokąd jechał jeden z gospodarzy ze Stanisła- 
wek, na gospodarza i grupkę ludzi siedzących na wozie przy 
witatno z pierwszego budynku... pomyjami. Skoro własciciel 
furmanki chciał pójść do właściciela majątku zapytać się o 
nazwisko niegodziwca, napadł go Szpruch, chwicił kilka ka- 
mieni, któremi pobił dotkliwie właśc. furmanki p. S ze Sta- 
nisławek. Sprawa znajdzie epilog w Sądzie, 

PRACE WIOSENNE W LUDOWICACH. 

LUDOWICE, 2 kwietnia. Prace wiosenne w naszej okoli 
cy rozpoczęły się na dobre, Rolnicy rozpoczęli nawet kopać 
torf, Orka została już zakończona. 

PARCELACJE MAJĄTKU. 

ZASKOCZ, 2 kwietnia. Wczoraj komisarz Ziemski z O- 
kręgowego Urzędu Ziemskiego rozdzielał parcele, których 
jest przeszło 50, (x) 


DLACZEGO? 
CZAPLE, 28. 3. (Od własnego koresp.) W naszej gmi- 


nie są drogi obsadzone różnemi drzewami a przeważnie ka- 
sztanami, po obu stronach. Wygląd bardzo ładny, a la- 
tem dogodny cień. Najwspanialsza droga jest od szosy po: 
wiatowej, prowadząca do Czapel, na niej rosną po 
obu stronach drzewa kasztanowe na 1 klm, długości. 

W tut. gminie sołtys Muzalewski nierozsądnie postąpił 
z drzewami, bez namysłu, nie zastanawiając się co zrobić, 
zśrzeszył mocno, bo oddał niemcowi za darmo wszystkie 
gałęzie z kasztanów i z innych drzew do obcinania. Niemiec 
niecnota, który tylko czyha na zgubę, otrzymał od sołty- 
sa zezwolenie więc też nie miał żadnej obawy wziął «się 
zaraz do obcinania gałęzi, Jak się wziął, tak i obciął, co 
wyrządził znaczną szkodę w gminie, bo wszystkie gałęzie 
zdjął, zostały tylko same wierzchołki, Ogołocił drzewa ka- 
sztanowe, wygląd paskudny. Jak zrobił już przepadło, ale 
dlaczego sołtys dał niemcowi darmo gałęzie, : nie polako- 
wi, wstyd i hańba sołtysowi. 

Rozsądny sołtys powinien dać do  przedzierżawienia 
gałęzie, za które powinno conajmniej 80,— zł. wpłynąć 
do Kasy gminnej. Niemiec skorzystał bo gałęzie za darm« 
do syta nawiózł, a połowe rozsprzedał po za obręb gminy 
Czy rzetelnie sołtys zrobił? aby niemiec gałęziami rządził 
Miejscowi polscy ludziska biedni, uczuwają krzywdę ze 
strony sołtysa. 

Niechaj na przyszłość sołtys uważa, tak niech nie robi 
niech Polak będzie pierwszy. 

— RYŃSK. (Zebranie nauczycieli Z. P. N. S, P.) Dn'a 22 
marca odbyło się w tutejszej -zkole miesięczne zebranie 
Ogniska. Na zebranie przybyli wszyscy członkowie. Zebra- 
nie zagaił kol. prezes. Następnie zabrał głos kol. Wacławski 
prezes Oddziału Pow. Z, P. U. S. P. który w swojem prze- 


s str. 
mówieniu, «mówił prowadzenie i załatwianie administracji 


w poszczególnych Ogniskach, Po tej sp.awie odczytał kol. 
Krzyżanowski protokół z poprzedniego zebrania, który bez 
żadnych zastrzeżeń został przyjęty. 

Po załatwieniu spraw organizacyjnych, przystąpicno do 
odczytania referatu. Referat wygłoszony przez kol. Wacław 
skiego był bardzo aktualny i szeroko opracowany. Po refe- 
racie wywiązała się rzeczowa i ożywiona dyskusja, w której 
głos zabierali kol, Riemer, Ciosłowski, Rudowski i inni, Jak 
wielkie zainteresowanie wśród nauczycielstwa budzi wy- 


głaszanie na zebraniach podobnych referatów jest fakt, że 
nauczycielstwo zebrane zgodnie wyraziło życzenie, aby na 
następnych zebraniach nie tylko były referaty ale nawet 
dla większego samokształcen'a prowadzono i lekcje, 
Następne zebranie wyznaczono ńa 5 kwietnia na godz. 
15,30. 
Na tem zebranie zakończono. 


Z całej Polski 


— Lublin. (Spłonęło 10 rabudowań). W nocy na czwar 
tek 20, bm. z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar we 
wsi Jastkowie. Pastwą pożaru padło 10 zabudowań wiej- 
skich. Mimo energicznej akcji ratunkowej straży pożarnej 
z Lublina i miejscowej nic nie udało się uratować. Przypu- 
szc'alne straty obliczają na 25 tysięcy złotych. 

— Bydgoszcz. (Ukarany). Przed paru dniami na Nowym 
Rynku przedstawił się przechodniom dość pocieszny widok. 
Jakaś elegancko ubrana pani goniła kilkunastoletniego wy- 
rostka, Kiedy przechodnie zatrzymali go, myśląc, że coś 
skradł, pani dopadła do młodocianego przestępcy i wytar- 
$awszy za uszy, wymierzyła kilka energicznych szturchań- 
ców w kark, Okazało się, że winowajca, strzelając gro- 
chem z procy, trafił ową panią w twarz i o mało nie wy- 
bił jej oka. 

— Inowrocław. (Płonący las). W lesie państw. nadle- 
śnictwa Osiek zapalił się zagajnik, w pobliżu drogi od Przy- 
lubia do Jarek. Spaliło się około 6 ha lasu młodszego i o- 
koło półtora hektara zagajnika kilkuletniego i około 6 ha 
około 150-letniego drzewostanu. Ogień zlokalizowano przy 
pomocy klejarzy i okolicznej ludności, Przypuszcza się, że 
przyczyną powstania pożaru był olekkomyślne porzucenie 
niedopałka, papierosa lub. cygara. 

— Katowice. (Śmiały napad bandytów na tramwaj pod 
Katowicami), Onegdaj wieczorem o godz, 10 w pobliżu 
Dworu Marji pod Katowicami napadło 6 uzbrojonych ban- 
dytów, na tramwaj jadący z Siemianowic do Katowic. Pod- 
czas gdy 2 bandytów zaszachowało motorowego, reszta rzu- 
ciła się na konduktora i pąsażerów w zamiarze obrabowa- 
nia ich z pieniędzy i kosztowności. Konduktor1, który sta- 
wił opór, jeden z bandytów uderzył żelaznym drągiem w 
głowę, tak. że stracił przytomność i zalał się xrwią. Stan 
jeśo jest bardzo groźny, W międzyczasie jednak pasaże- 
rowie rzucili się na śmiałych bandytów i trzech z nich przy- 
trzymali, podczas gdy reszta zbiegła. W ciągu nocy wczo- 
rajszej udało się aresztować resztę bandytów i odstawić 
wszystkich do więzienia policyjnego w Katowicach. 


„GŁOS WĄBRZESKE* 


SŁONIM. (Straż ogniowa zwoziła radnych). Wyznaczone 
tu onegdaj posiedzenie Rady miejskiej nie mogło się odbyć 
dniczącemu wiceburmi- 
stsrzowi, zastępującemu chorego burmistrza przyszła szczę- 
śliwa myśl sprowadzenia radnych na posiedzenie przez zmo- 
bilizowanie taboru straży ogniowej, który objeżdżał mieszka- 


z powodu braku quorum. Przewo 


nia radnych i sprowadzał ich na posiedzenie. 


Dzięki pomysłowi wiceburmistrza, posiedzenie ku ogól- 
nemu zadowoleniu doszło do skutku. Po posiedzeniu ten 
sam tabor porozwoził radnych z powrotem do ich domów. 


Gdzie jest podróżnik? 


(X) Stosownie do zapowiedzi, podajemy poniżej 
pewne wiadomości o podróżniku z Wąbrzeźna p. 
Kikulskim, który wyruszył dnia 2 lutego br. w 


podróż naokoło świata, 


Śmiały podróżnik przybył do Warszawy w nie- 
dzielę dn. 9 lutego do Warszawy. Tam wystarać 
się musiał o wizę rumuńską, gdyż Czechcsłow1cia 
chciała mu dać wizę na trzy dni, coby niemożli- 
wem było przejść przez Czechosłowację, Musiał 
Czechosłowacji chwilowo zre- 
zygnować, P. Kikulski przeszedł w ciągu 8 dni 
210 klm., w pierwszym etapie (do Warszawy). — 
Pomimo to, nasz podróżnik czuje się zupełnie 


więc z podróży po 


zdrów. — 


W czwartek, 13 lutego o godz. 8-mej rano wy- 
ruszył p. Kikulski z Warszawy przez Otwock, 
Gończyce, Ryki, Kurowo, do Lublina, dokąd przy 
był 19 lutego, a więc przez 7 dni przeszedł 160 


kilometrów. 
Następnego dnia, t 


przebyciu 212 klm. 


We Lwowie p. Kikulski gościł u profesora 
Po dwóch dniach pobytu we Lwowie p. 


Wacka. 
K. wyruszył do Rumunji. 


O dalszej podróży p. Kikulskieśo napiszemy 


p. Kikulski dzię- 
kuje tym wszystkim, którzy wzięli łaskawy udział 
w pożeśnaniu przy jeśo wyruszeniu, a specjalnie 
podziekowanie składa p: Burmistrzowi Schwar- 
zowi, delegatom towarzystw oraz Redakcji „Gło- 


niebawem. 
Za naszem pośrednictwem, 


su Wąbrzeskiego”, 


Rozmaitości 


JAK PRACUJĄ AMERYKAŃSCY STUDENCI? 
Ankieta przeprowadzona niedawno przez „Narodową 
Federację Studentów Amerykańskich” w 763 wyższych u- 


j. 20 lutego wyruszył p. 
Kikulski z Lublina, udając się w stronę Lwowa, 
przez Krasnystaw, Zamość, Tomaszów, Rawę Ru- 
ską, przybywając do Lwowa w dniu 3 marca po 


Nr. 39 = 


czelniach Stanów Zjednoczonych, — Ameryka posiada naj- 
większy chyba na świecie procent studentów, którzy wy- 
kształcenie zdobywają o własnych siłach, 46 proceni stu* 
dentów i 23 procent studentek utrzymuje się wyłącznie 
z pracy własnych rąk. Młodzież ta pracuje na życie w 
dwustu najróżnorodniejszych rodzajach zajęć, począwszy 
od mycia naczyń w kuchniach restauracyjnych, a kończąc 
na pracy pomocniczej w bibljotekach publicznych. Sto- 
sunkowo najmniej jest pomiędzy nimi nauczycieli domowych 
i korepetytorów, a więc tych rodzajów zajęć zarobkowych 
które są znane wśród studentów europejskich, — natomiast 
wielu z nich zarobkuje jako muzykanci w orkiestrach lub 
jako instruktorzy sportowi. Są również wypadki, zarobko- 
wania studentów w charakterze bokserów. 


Z EKRANU. 

— Kino Słońce wyświetla dziś i jutro piękny podwójny 
program „Bandyta“ i „Nieśmiertelna miłość"! Pozatem ła- 
dny nadprogram, Kto widział „Skrzydła” winien zobaczyć 
„Nieśmiertelną miłość* bo film ten jest tak potężny jak 
„Skrzydła“. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność „Lutnia”*. Dziś wieczorem o godzinie 8-mei 
śpiewy w lokalu p. Klimka. O przybycie wszystkich człon- 
ków czynnych uprasza się, 

— Stow. Pań Mii. św. Winc. a Paulo. Zebranie plenarne 
odbędzie się w czwartek dnia 3-go o godz. 4-tej na sali ma- 
gistrackiej Dużo ważnych spraw na porządku dzienaym. 

Na zebranie powyższe o liczne i punktualne alex gi 
uprzejmie zaprasza 

— Kat. Stow. Młodz. Polskiej. Zebranie iea yeh 
odbędzie się w nied ielę dnia 6 bm. o godz, 1,30 gg w 
w ognisku. Prezes. 

— Baczność Inwalidzi i wdowy! W niedzielę dnia 6 
kwietnia odbędzie się zebranie miesięczne Związku Inwali- 
dów Woj. R. P. Koła Wąbrzeźno, w lokalu p, Malskiego 
ul. Grudziądzka o godz. 1,30. Na porządku dziennym znajdu- 
ją się bardzo ważne sprawy przeto przybycie wszystkich 
członków jest pożądane. Zarząd 

WĄBRZEŹNO. Nadzwyczajne zebranie Tow. Rze- 
mieślników Samodzielnych odbędzie się w czwartek, dnis 
3 kwietnia b. r. o godz. 8 wiecz. w lok»lu p. Klimka. Porzą- 
dek obrad: Sprawa pożyczki, wysłania delegatów na Wal- 
ny Zjazd do Grudziądza, oraz uchwalenie uchwał na Wal- 
my Zjazd. O liczny udział wszystkich członków jako i go- 
ści prosi ZARZĄD. 

— Baczność Sokoli! Miesięczne zebranie „Sokoła” od- 
będzie się w czwartek dnia 3-go kwietnia br, w sokolpi 
ul. Przemysłowa nr, 5. Przypominamy uregulowanie zale- 
głych składek. Czołem! Prezes. 
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Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeżne 
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Przetarg przymusowy 
Dnia 4. 4. 30r.0 g: 9,15 przedp. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę 

I ZEGAR 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
przy ulicy Hallera 10. 


Główesewsk!, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy. 


3004 anody! 


czych i 

Ma Mak walaik a temu, kto wskaże mi zło- 

dzieli, którzy w nocy z dnia 19—20 

marca br. włamali się do mego 

składu obuwia, tak żebym mógł 
odzyskać skradziony towar. 


FRANCISZEK WERTH 


Dnia 3. 4.30. o godz. 3 po poł | 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go-| 


w Czystochlebiu siły 


i krowę, I jałówkę i I buhaja wszelkich urządzeń elektryczn. |Przedzierżawi zaraz 


ómina Wielkie Pałkowa 
Powózkę 


czarną dużą, 


około Í rocznego 


Licytacja przymusowa 


Dnia 4. IV. br. o godz. Il-tej 


dającemu w Kołacie u malżonków 


małem od tutejszej elektrowni oraz m'asta ze- 
tówkę u p. Praksedy Mochalskiej zwojenie na zakł: danie instalacji elektrycznej miesz 


Specjalność : 


Główczewski kom. sad Wąbrzeżc| zijłzfanie dzwonków Alarmowy. 


Ceny konkurencyjne! 


Codzienny dyżur montera do godz. 22-glej. maneż 
Jestem przekonany, 
sprzedawać będę za gotówkę najwięcej tutejsze mój warsztat poprze pozostaje 


i światła oraz naprawę 


Ceny konkurencyjne! 


że Obywatelstwo 


Z poważaniem 


Poszukuje się 
CHŁOPCA 
do posyłek. 


P. PIOTROWSKI 


Hurtownia tow.spożyw- 
delikatesów. 
Palarnia kawy. 


Słoma i siano 


jest do sprzedania 


i opielacz 


sprzeda 


A. Węgierski 


iw ÇH ONCE tm 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 
"YTY ARETY CZY S 


UWAGAI 
Razem 24 aktów! 


Kolejowa 73. J. KARSKI W środę, dnia 2 bm.. w czwartek, 
Niedźwiedź dnia 3 bm. o godz. 8,15 wieczorem 
K u Ź n ię Jednogłośne zdanie publiczności jest 

Bodals dw laólówej wiadomości, Że laye] najpiękniejsze z dotychczaso= 


z odpowiedniem | wych arcydzieł filmowych — 


kaniem 
i relą 


„Uikóniertelna Miloi“ 


(Parada śmierci) 


Drugi program: 


BANDYTA 


Z bożyszczem wszystkich Rod la | 
— Roque i Lupe Vales =—— 


Nowy nadprogram pod tytułem 


„GHARLE CHAPLIN“ 


Waldeków Leon Smykała Wielkie Pułkowo jako złodziej... 
i salonik składający się: Wąbrzeźno, ulica Nowa 7. z - W czterech wielkich aktach. 
z 6 krzeseł, 2 foteli, | kanap- MEMMUN zgubiona war LEK GA "AOR ara! 
pe f trema, 2 słupków i i książeczkę wojskową W piątek program niezmienny! 
stołu | aiz wr 0 Sacz nt zany ck 
unieważniam Zapowiadamy wielką epopeę bohaterstwa zma- 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 4. IV. br. o godz. 10,30 
sprzedawać będę za gotówkę najwięcej 
dającemu w Sortyce u p. Juljana. 
Skrzynieckiege 
I bryczkę i I wieprza około. 
li pół ctr. 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu 


= 


Polecam na dogodnychwarunkach 


motocykie 


znanej marki na 12 mies. spłaty. 


CENTRYFUGI 
światowej sławy do 18 mies. spłaty. 
Rowery I maszyny dô szycia 
także na odpłatę. Wszelkie « zęści 
zapasowe i oleje na składzie. 
JAN NAJDROWSKI — GRUDZIĄDZ 
ul. Toruńska 21. Tel. 157 


j Stata Gałka, Jarantowlce 


ESR 


| na 
ul. Poniatowskiego 


obok kościoła 


ganie z nsjstraszn ejszymi drapieżcami niezba- 
dane) dotąd dżuagli 


PATRESE DALSZE DZIEJE TARZANA 


Dziewczyna S 


do wszelkiej pracy 
domowej potrzebna, 
zaraz 


s i tat i ewangelickiego. jest dźwignią handlu 
pecjalny warsztat reparacyjny j |St. Glabiszewska | PUKA Krakowa | 1 przemysłu! 
: akuszerka Chełmińska 21. NELA SE EEN 


